
































































































































































































































































































































































































































































































prowadzili ludzi bez oczu. �R�o�z�m�i�e�[�c�i�l�i�[�m�y� ich na przemian - jeden 
beznogi i jeden czy dwóch �o�c�i�e�m�n�i�a�B�y�c�h�.� Trzymali �s�i��� siebie. Siostry 
�p�o�s�z�B�y� z nimi. Ten pochód �p�o�z�o�s�t�a�B� mi w oczach. Nic �w�i���c�e�j� o nich 
nIe wIem. 

My �r�u�s�z�y�l�i�[�m�y� dalej. Pod wieczór �z�a�j�e�c�h�a�l�i�[�m�y� na miejsce 
ostatniego zaimprowizowanego ad hoc szpitala Brygad �M�i���d�z�y�n�a�­

rodowych. Ku naszemu zdumieniu �s�p�o�t�k�a�l�i�[�m�y� tam �w�i���k�s�z�o�[��� 

naszych kobiet, które �z�o�s�t�a�w�i�l�i�[�m�y� w S'Agaro. �W�y�j�e�c�h�a�B�y� �s�t�a�m�t���d� 

�p�ó�z�n�i�e�j� od nas, ale �z�a�j�e�c�h�a�B�y� na miejsce �d�u�|�o� �w�c�z�e�[�n�i�e�j�.� �C�z�e�k�a�B�y� na 
przyjazd ostatniej grupy z S'Agaro. Vlasty tam nie �s�p�o�t�k�a�B�a�m�.� 

O ile �s�i��� nie �m�y�l���,� �m�i�e�j�s�c�o�w�o�[��� �n�a�z�y�w�a�B�a� �s�i��� St. Clementi. Nie 
jestem pewna nazwy, ale wiem na pewno, �|�e� oddalona �b�y�B�a� tylko 
o trzy kilometry od granicy francuskiej. �M�i�e�j�s�c�o�w�o�[��� �b�y�B�a� prawie 
�o�p�u�s�t�o�s�z�a�B�a�,� jak �w�i���k�s�z�o�[��� innych. Nasze niewiasty �s�p�e�n�e�t�r�o�w�a�B�y� �j��� 

i �z�n�a�l�a�z�B�y� w niej �d�u�|�y� budynek kinowy, �m�a�j���c�y� parter i pierwsze 
�p�i���t�r�o�.� �P�o�s�t�a�n�o�w�i�B�y� �w�y�k�o�r�z�y�s�t�a��� go na pomieszczenie szpitalne. 

�B�y�B�y� �j�u�|� powiadomione o naszym �p�r�z�y�j�e�z�d�z�i�e�.� Przed �w�e�j�[�c�i�e�m� 

do St. Clementi �c�z�e�k�a�B�y� na nas na �g�o�[�c�i�D�c�u�.� �Z�a�b�r�a�B�y� �s�i��� 

natychmiast do zdejmowania z samochodów wysokich gipsów i 
�u�k�B�a�d�a�n�i�a� ich na noszach. Robota �b�y�B�a� zorganizowana, sprawna. 
Jedne �z�d�e�j�m�o�w�a�B�y� rannych, inne �b�r�a�B�y� natychmiast nosze i �r�u�s�z�a�B�y� 

z nImI do "szpitala". Inne znów �z�a�p�i�s�y�w�a�B�y� nazwiska 
�p�r�z�y�b�y�w�a�j���c�y�c�h�.� Kiedy �p�r�z�y�s�z�B�a� kolej na mnie, �j�a�k�a�[� niewiasta z 
notesem �z�a�p�y�t�a�B�a� o moje �i�m�i��� i nazwisko, potem �z�a�d�a�B�a� pytanie: 

- Zdrowa, ranna czy chora? 
- Nerki - �o�d�p�o�w�i�e�d�z�i�a�B�a�m�.� 

- Co ci jest potrzebne? 
�P�o�m�y�[�l�a�B�a�m� - kpisz, czy o �d�r�o�g��� pytasz. Jak �m�o�g�B�a� mi �d�a��� to, 

co �b�y�B�o� mi potrzebne? �O�d�p�o�w�i�e�d�z�i�a�B�a�m� �w�i���c� �r�ó�w�n�i�e�|� kpinami: 
- Wygodne �B�ó�|�k�o� i dobra kolacja. 
- Potrzebna ci chyba dieta? 
- N o �o�c�z�y�w�i�[�c�i�e�,� �t�a�k�|�e� dieta. 
�Z�a�p�i�s�a�B�a� w notesiku. Upewniwszy �s�i���,� �|�e� �p�o�t�r�a�f�i��� �d�o�j�[��� na 

�w�B�a�s�n�y�c�h� nogach do szpitala, �z�a�p�r�o�w�a�d�z�i�B�a� mnie tam wraz z �g�r�u�p��� 

pacjentów. �J�a�k�i�e�|� �b�y�B�o� moje zdumienie, kiedy po �w�e�j�[�c�i�u� do kina 
zaprowadzono mnie na �p�i���t�r�o�,� gdzie �c�z�e�k�a�B�y� �j�u�|� �B�ó�|�k�a� dla kobiet. 
Dobre, wygodne �B�ó�|�k�a�.� �M�u�s�i�a�B�y� na pewno �s�B�u�|�y��� pokoleniom 
�c�h�B�o�p�ó�w� �h�i�s�z�p�a�D�s�k�i�c�h� jako �B�o�|�a� �m�a�B�|�e�D�s�k�i�e�.� �M�o�g�B�a�m� �s�i��� wreszcie 
�r�o�z�e�b�r�a��� i �u�m�y���.� Ledwie �w�y�c�i���g�n���B�a�m� �s�i��� na �B�ó�|�k�u�,� przyniesiono 
mi �k�o�l�a�c�j��� ... �d�i�e�t�e�t�y�c�z�n���.� Grysiczek i sucharki namoczone w mleku. 
�O�t�w�o�r�z�y�B�a�m� oczy ze zdumienia. 
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Niech mi już nikt nie mówi o słabej płci. Nie warto! Nie 
uwierzę . Widziałam, jak "słaba płeć" kopała okopy, nosiła rannych 
na noszach, rekwirowała wozy na szosach, organizowała w 
naj cięższych warunkach pomieszczenia dla chorych i rannych, 
potrafiła nawet zapewnić im dietę, kiedy świat walił się wokół. 

Dobrze mi się spało w St. Clementi pod opieką słabej płci. 
Rano rozejrzałam się. Na dole w sali kinowej, z której usunięto 
wszystkie ławki czy krzesła, stały rzędami łóżka. T o nic, że każde z 
innej parafii - grunt, że były. Wśród łóżek uwijały się nasze lekarki, 
siostry i pielęgniarki. Odbywała się normalna wizyta lekarska. 
Przeczekałam ją. Czułam się lepiej po dobrym odpoczynku. Nagle 
usłyszałam moje imię - to moi dawni pacjenci rozpoznali mnie. 

- Wiśka - zaczęli wołać - zejdź do nas. Co będziesz tam 
sterczeć sama na górze. 

Zeszłam. Leżała tam grupa dąbrowszczaków z naszego szpitala 
w Orihueli . Dawno ich nie widziałam . 

- Sciśnijta się, chłopaki. Miejsca dla naszej lekarki. 
Położyłam się z nimi razem, tylko buciki włożyłam pod po­

duszkę, by ich nie zgubić w zamęcie. Chłopcom gęby się nie 
zamykały. Za dużo nagromadziło się przeżyć, by można je było 
obejść milczeniem. Nagle ktoś zauważył, że jestem blada i 
schudłam. 

- Słyszeliśmy, że jesteś chora. Uważaj, Wiśka, nIe pokazuj 
niczego po sobie, bo wlepią ci jeszcze dietę. 

- Co macie przeciwko diecie? - zdziwiłam się . 
- To, że można na niej wyciągnąć kopyta. 
- Przecież ja wam dawałam dietę, jak trzeba było, i nikt na 

nIe) kopyt nie wyciągnął. 
- To ty sobie naprawdę wyobrażasz, że myśmy się trzymali 

twojej diety? 
I tu zaczęły się opowiadania, jak mnie oszukiwano. Nie tylko 

zresztą jeśli chodzi o dietę. Czasem człowiek chciał sobie prLedłu­
żyć o dwa lub trzy dni pobyt w szpitalu. Mieli cudownie 
opracowane sposoby na gorączkę, dreszcze, na "żółte oczy" czy 
podejrzaną wysypkę . Te recepty obecnie za darmo mi sprzedawali. 

Tymczasem przyniesiono obiad - konserwy mięsne przysma­
żane z cebulą i chleb. Byłam porządnie głodna, ale pielęgniarka 
spojrzała na mnie badawczo: ty jesteś na !iście diety. Zaczekaj 
chwilę. Niebawem przyniesiono mi rzeczywiście jakiś grysiczek. 

- Nie rusz tego, broń Boże - zatrzymał mnie mój sąsiad. -
Najlepiej schowaj pod łóżkiem. 
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- Coś ty, ja jestem głodna. 
- Daj mnie. Ja to lubię od dzieciństwa - zgłosił się ochotniczo 

jakiś inny "wybawca", który natychmiast zabrał się do mojego 
grysiczku. 

- Nie bój się, nie będziesz głodna. Zaczekaj tylko jeszcze parę 
chwil. 

Rzeczywiście niedługo po tym przyszedł dąbrowszczak, którego 
doskonale pamiętałam ze szpitala. Górnik z Nordu, podobno 
doskonały żołnierz, ale awanturnik i geniusz. (Po latach spotkaliśmy 
się w partyzantce). Awanturnik - bo przyzwyczajony do wina 
francuskiego, znacznie słabszego niż hiszpańskie, łatwo się upijał i 
wtedy awanturował się. Nieraz trzeba go było zamykać w "sepa­
ratce", która u nas spdniała rolę ciupy. Ile razy ja sama go tam 
posyłałam! Geniusz - bo w opustoszałej osadzie potrafił wyczarować 
cudownie pachnące udko jagnięce, pięknie upieczone, naszpiko­
wane czosneczkiem i słoninką i flachę wina. Wystarczało powąchać 
to cudo, by najlepsze zamiary dietetyczne ulatniały się jak mgła w 
słońcu. 

- Dajcie to - powiedziałam - ale wino weźcie sobie. Dla mnie 
to trucizna. Nie wolno mi tego ruszyć. 

- Co z tobą, Wiśka? Chcesz się poważnie rozchorować? Jak 
możesz jeść takie udko nie popijając winem? To czysta śmierć! 

Dałam się łatwo przekonać. Boże! Co to była za uczta! 
Poczułam się rzeczywiście lepiej. 

Aż uderzył grom. Ina zawiadomiła mnie, że za godzinę wyjeż­
dżam do Francji razem z transportem. Prosiłam ją, żeby pozwoliła 
mi pojechać razem z nimi, bo boję się odłączyć od Brygad. 

- Twoja głowa w tym, by nie zgubić kontaktu z Brygadami. 
My wszyscy pojedziemy albo pójdziemy do granicy, jak nie za 
dzień, to za dwa. Nie widzisz, że to koniec? Dam ci na wszelki 
wypadek adres mojej siostry. Ona wyjechała stąd wcześniej i jest 
już w Paryżu . 

Dyskusja nie miała sensu. Pożegnałam się z chłopcami i 
weszłam do samochodu. Był gęsto wypdniony naszymi chorymi. 

Znajdowało się tam także parę kobiet, lekarek, sióstr i pie­
lęgniarek. Niebawem znaleźliśmy się na granicy. 

Tam czekały już tysiące, a może dziesiątki tysięcy ludności 
cywilnej . Żandarmi francuscy przepuszczali grupkami. 

Nagle na szosie ukazał się oddział żołnierzy hiszpańskich. 
Maszerowali pomału. Widać było, że trzymają się resztkami sił. Byli 
w boju przez szereg dni i nocy. Bokiem szosy ciągnęły ambulanse 
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z rannymi. Ludność cywilna usunęła się, by zrobić im miejsce. 
Usłyszałam płacz kobiet. A może nie rylko kobiet. 

Po przekroczeniu granicy żołnierze składali broń. Żandarmi 
francuscy rewidowali ich, po czym odprowadzali na bok. 

Kiedy Hiszpanie przeszli, nasz samochód ciężarowy, który 
wpierw zjechał w bok, wjechał na szosę i zaczął posuwać Się w 
stronę granicy. Wpierw jednak nasi towarzysze wypchnęli nas z 
samochodu. 

- Nie ma sensu, abyście jechały z nami. Nas wezmą na pew­
no do obozu. Postarajcie się wmieszać między ludność cywilną. 

Zeszłyśmy z szosy. Kobiery hiszpańskie wzięły nas między 
siebie. 

Widziałam, jak żandarmi zatrzymali nasz samochód. Usłysza­
łam pierwsze allez, allez! Nasi żołnierze nie mieli broni . Wyjaśnili, 
że są z Brygad Międzynarodowych i wracają ze szpitala. 
Rewidowano ich podobnie jak Hiszpanów i odprowadzano potem 
na bok. 

Wiedziałam, że odwiozą ich do obozów koncentracyjnych. 
Wiedziałam, że stoję na ostatnich metrach wolnej ziemi 

katalońskiej, że są to ostatnie metry mojej wolności. Zaczęłam 
płakać. Głośno, po babsku. 

• 
Nie wiem, jak nasza grupka przedostała się do Perpignan. 

Wszystko było zamętem. Tysiące, dziesiątki, a może setki rysięcy 
uchodźców4 - to była za potężna fala ludzi jak na siły żandarmerii 
i policji francuskiej, skupionej na granicy. Oni zresztą zajmowali się 
przede wszystkim rozbrajaniem i rewidowaniem armii hiszpańskiej, 
której oddziały coraz częściej i gęściej przekraczały granicę. Tyle że 
udzielano równocześnie pierwszej pomocy ludności cywilnej, 
rannym mężczyznom, kobietom i dzieciom, których odsyłano do 
szpitala. 

Reszta ludności nocowała gdzie się da - w jakichś salach, 
szopach, a nawet pod gołym niebem, szczęśliwa jednak, że nie znaj­
duje się pod bombami. Zobaczyłam wtedy pierwsze hieny ludzkie 
- parę sklepiczarek francuskich, które zahaczały przechodzące 
kobiety hiszpańskie pytając je bago? Tak tłumaczyły słowo 
francuskie bague (pierścionek). Pokazywały przy rym wymownie na 

4. Łącznie ok. 470 tysięcy. 
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swój palec. Gotowe były kupować za grosze czy trochę żywności 
złote pierścionki, jedyny majątek tych kobiet. 

Takie było moje spotkanie z Francją, krajem, któty stał mi się 
potem tak bardzo drogi. Wtedy wzbudził nienawiść. Nie tylko 
widok żandarmów i policjantów. Tych nigdy i nigdzie nie ko­
chałam . Nie tylko perspektywa obozów. Sam widok sytego, spo­
kojnego Perpignan. Tu także kwitły mimozy. Ale moje oczy były 
jeszcze pełne grozy ostatnich dni Katalonii, mordowanej z 
rozmysłem przez samoloty faszystowskie. Pamiętałam jeszcze za 
dobrze głód ludności cywilnej, bo jeśli armia była marnie żywiona, 
to ludność cywilna cierpiała prawdziwy głód. Stałam przed wysta­
wami, na których piętrzyły się złociste, kruche bagietki francuskie 
- chciałam mordować. Kobiety i dzieci hiszpańskie nie mogły oczu 
oderwać od wystaw pełnych rozmaitych mięs , jarzyn, owoców, wor­
ków ziemniaków, wszelkiego rodzaju ciast i słodyczy. To wszystko 
znajdowało się tuż-tuż obok głodnej, udręczonej Hiszpanii. 

To było inne oblicze polityki nieinterwencji. Naród hisz­
pański, pozbawiony całej swej armii, potrafił przez prawie trzy lata 
odpierać ataki faszystów mimo potężnej pomocy udzielonej im 
przez wojska, broń, lotnictwo hitlerowskich Niemiec i Włoch 
Mussoliniego. Nie ulega wątpliwości, że bez tej pomocy zdławiłby 
rebelię generalską w ciągu paru miesięcy. Polityka nieinterwencji do 
tego nie dopuściła. Zamknęła oczy na jawną interwencję faszystow­
ską, blokując równocześnie dostawy broni i żywności dla republiki. 

Była nas niewielka grupka kobiet ze służby sanitarnej Brygad. 
Chodziłyśmy po Perpignan przygnębione i wściekłe. Równocześnie 
jednak nogi same nas niosły w kierunku kafejki, z której napływał 
niebiański zapach kawy. Prawdziwej, dobrej kawy, która tak 
cudownie szła w parze ze świeżymi croissantami. Nie miałyśmy 
jednak do kupy ani grosza francuskiego przy duszy. W końcu nie 
wytrzymałyśmy - weszłyśmy do środka. Raz kozie śmierć! 
Starałyśmy się skupić całą uwagę na tej kawie z croissantami i nie 
myśleć, co będzie dalej. Gdy przyszło do płacenia, wyciągnęłyśmy 
nasze banknoty republikańskie i byłyśmy "bardzo zdziwione", kiedy 
kafejkarz odmówił ich przyjęcia. Zaczęłyśmy szukać po kieszeniach 
i - o cudo - jedna z nas znalazła tam hiszpańskie duro. Była to 
moneta wartości oficjalnej 5 pesetów, ale ponieważ zawierała dużo 
srebra, jej wartość faktyczna była o wiele większa. Kafejkarz przyjął 
natychmiast duro i jeszcze wydał nam resztę. Chyba po raz pierwszy 
w Perpignan zaczęłyśmy się śmiać. 

Moje spacery po Perpignan szybko się skończyły. Znów przy-
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szły ból i gorączka. Tym razem bóle były tak silne, że zwaliły mnie 
z nóg. Nie miałam żadnych środków przeciwbólowych. Nasze 
kobiery zaprowadziły mnie do szpitala. 

W izbie przyjęć dostałam się w ręce jakiejś siostry. Dotknęła 
mego czoła i myśląc, że nie rozumiem po francusku, zawołała do 
lekarza, który zajmował się rymczasem innym chorym - nic jej nie 
jest, trochę gorączki, to wszystko. 

Wtedy zdjęłam palto i pokazałam lekarzowi trójramienną 
gwiazdę Brygad Międzynarodowych, naszytą na rękawie kostiumu. 

- Byłam lekarzem Brygad - powiedziałam mu. - Mam 
zapalenie nerek. Proszę o pomoc. 

Lekarz przystąpił do mnie. Dał mi zastrzyk przeciwbólowy i 
zaprowadził mnie do szpitala. Tam oddał mnie w ręce siostry. 
Trudno opisać, co tam zobaczyłam. Liczba rannych i chorych 
wystarczyłaby na szereg takich szpitali. Korytarze, a nawet schody, 
zawalone były cierpiącymi ludźmi . Nie widziałam, by ktoś się nimi 
opiekował. Francuskie władze sanitarne nie były przygotowane na 
taki natłok. 

Jakaś siostra odebrała mnie z rąk lekarza. To wszystko, co 
wiem. Zbudziłam się w ogromnym ciemnym pomieszczeniu. Z 
wszystkich stron dochodziły jęki. Łóżek tu nie było. Leżeliśmy 
wszyscy na siennikach ułożonych wprost na podłodze. Nie wie­
działam, gdzie jestem. Po "sali" kręciło się parę młodych dziewcząt 
hiszpańskich, które widocznie ochotniczo wzięły na siebie rolę 

pielęgniarek. Zawołałam jedną z nich. Podeszła i popatrzyła na 
mnie ze zdziwieniem. 

- Myślałam, że już umierasz - powiedziała z ujmującą 
szczerością· 

- Przepraszam - jak widzisz, żyję. To na pewno z przyzwy­
czaJenia. 

Zaczęłyśmy się obie śmiać. Było mi zimno, czułam się bardzo 
słaba, ale równocześnie miałam nieprzepartą ochotę do śmiechu. 

- Żyję! Mimo wszystko żyję! 
Dziewczyna przykucnęła obok mnie na sienniku i śmiała się 

razem ze mną. 
- Powiedz, jak długo ja tu leżę? 
- Trzy dni. Czasem jęczałaś i krzyczałaś. Dawali CI jakieś 

zastrzyki. 
- Co to jest za sala? 
- Tu leżą rylko takie chore, dla których już nie ma nadziei . 

Umierają jedna po drugiej. 
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- Pomóż mi wynieść się stąd do jakiejś sali dla żywych. 
Pomogła mi. Zanim poszłam z nią, ściągnęłam koc z mojej 

sąsiadki, która już nie żyła. Dotychczas leżałam przykryta tylko 
moim paltem. Oparta na ramieniu dziewczyny przedostałam się na 
pierwsze piętro, gdzie leżały chore i ranne kobiety. 

- Tu musisz dać sobie sama radę - tymi słowy pożegnała mnie 
moja opiekunka. 

Dać radę - ale jak? Stanęłam w kąciku jednej z sal. Wszystkie 
były zatłoczone łóżkami. O wolnym miejscu - ani mowy. Nie 
miałam jeszcze dużo sił i nie wiedziałam, co robić. Mogłam liczyć 

tylko na moją szczęśliwą gwiazdę, tzn. trójramienną gwiazdę Brygad 
Międzynarodowych z naszytymi poniżej paskami porucznika. Znowu 
więc zdjęłam palto i stanęłam lewym bokiem do sali, aby się możliwie 
jak najszybciej zdekonspirować. T o wszystko, co mogłam zrobić, ale 
to wystarczyło. Po paru chwilach usłyszałam wołanie - teniente 
(poruczniku), ee teniente! Wołanie dochodziło z drugiego końca sali. 
Wołała kobieta, która miała jedną nogę w gipsie. 

- Czy do mnie mówisz? - zapytałam. 
- Pewnie, że do ciebie. Co ry tu robisz? 
- Jestem chora. Nerki . Uciekłam z piwnicy na dole i nie wiem, 

co zrobić dalej. 
Kobieta rozglądnęła się po sali i po chwili tonem nie 

znoszącym sprzeciwu dała rozkaz: Maria, eee Maria, tobie już jest 
lepiej. Oddaj łóżko naszemu porucznikowi. 

Biedna Maria. Wyobrażam sobie, jak musiała się czuć, ale ani 
słowem nie zaprotestowała i oddała mi swoje łóżko. 

Dla mnie nagle cały świat się zmienił, a raczej moja w nim 
pozycja. Położyłam się we własnym łóżku, nakryłam się kocem. To 
nic, że natychmiast wszy mnie oblazły - poczułam się od razu jak 
książę udzielny. 

W sali leżały ranne i chore kobiety i jedna mała dziewczynka 
katalońska, pięcio- czy sześcioletnia. Jej matka i brat zginęli na 
szosie pod bombami zapalającymi. Ona była ciężko poparzona i 
nieprzytomna. Co pewien czas próbowała zerwać się i krzyczała -
"wol pan torrat". Nie wiem, czy dziś odtwarzam prawidłowo to 
zdanie po katalońsku, choć przez tyle lat zostało mi w pamięci. 
"Chcę kawałek grzanki" - w tym krzyku dziecka koncentrowało się 
całe przerażenie . Słysząc ją kobiety płakały i starały się ją jakoś 
uspokoić. Ale dziewczynka powtarzała regularnie co pewien czas 
swoje "wol pan torrat", nie słysząc i nie widząc otoczenia. Po kilku 
dniach znalazł się jej ojciec i wyniósł dziecko z naszej sali. 
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W sali prym wodziła kobieta, która rozkazała dać mi łóżko. 
Nazywała się Consuelo - co znaczy "Pocieszenie". I jeśli ktokolwiek 
nosił imię zrobione na swą miarę, to nikt chyba tak jak moja 
Consuelo. Nikt jednak nie wołał jej Consuelo. Wołano ją -
Capitana. Zdziwiłam się. Dlaczego? Okazało się, że Consuelo była 
naprawdę kapitanem armii republikańskiej. Żona górnika z Asturii , 
od pierwszych dni wojny domowej zorganizowała oddział milicji 
ochotniczej, który później rozrósł się do rozmiarów batalionu. Jej 
mąż znalazł się w rym oddziale jako żołnierz. Własna żona była jego 
dowódcą. Fakt rym dziwniejszy w kraju, w którym wciąż jeszcze 
pokutuje kult hombre macho. 

Kapitana prowadziła swych ludzi od walki do walki. Widać 
zyskała w bojach potrzebną wiedzę i autorytet, bo po włączeniu 
poszczególnych milicji ochotniczych do jednej wspólnej armii 
republikańskiej dowództwo nadało jej stopień kapitana. W 
ostatnich walkach została ranna w nogę. Kula zmiażdżyła jej kość. 

Żołnierze przynieśli ją na noszach do granicy. 
Opowiedziała mi to wszystko na odległość , z łóżka do łóżka . 

Wołała mnie zawsze - teniente - ja ją capitana. Jedną z młodych 
dziewcząt hiszpańskich opiekujących się nami mianowała łączni­
kiem - enlace. Trudno było powstrzymać się od śmiechu, gdy Ka­
pitana rzucała rozkaz: enlace - Iuego! (łącznik - ognia!) i biedna 
enlace gnała do mego łóżka po zapalniczkę . Bo zapałek nie miałyś­
my, natomiast papierosów ile dusza zapragnie. Przez granice prze­
wieziono transport tych małych strasznych papierosów hiszpańskich 
z czasów wojny, które można było pociągnąć ze dwa razy, a potem 
kaszleć przez dziesięć minut. Nazwano je mataquintos (śmierć 

poborowemu). Otrzymywaliśmy paczkę dziesięciu mataquintos na 
tydzień. Teraz Hiszpanie przynieśli nam do szpitala uczciwy zapas. 

Ai raz przyszedł do nas mąż Kapitany, przebrany za chłopa 
hiszpańskiego. Niewysoki, barczysty, w średnim wieku. Usiadł przy 
jej łóżku, wziął ją za rękę . Po chwili przycisnął twarz do jej ramienia 
i rozpłakał się. Kapitana przytuliła jego głowę. Bez jednego słowa 
płakała. 

Obydwoje milczeli. Wypłakali tak swoje lata walki i wielkich 
nadziei zakończone tu, na sali szpitalnej. Po jakimś czasie on wstał 
i wyszedł. 

Na sali zaległo milczenie. Mnie dławiło w gardle. Po raz 
pierwszy poczułam wtedy miłość do tych ludzi. Od pierwszych chwil 
Hiszpania była mi droga, czułam głęboką sympatię do tego narodu. 
Nie znałam inteligencji hiszpańskiej poza doktorem Belliot, nie 
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znałam ich literatury. przez cały czas miałam do czynienia z prostymi 
ludźmi, z rannymi i chorymi żołnierzami, z których większość była 
pochodzenia chłopskiego. Podziwiałam ich odwagę, oddanie sprawie 
republiki, która była dla nich symbolem wolności, lubiłam ich 
wesołość, piosenki i tańce. T o jednak, co poczułam wtedy - to była 
miłość, po prostu miłość zupełnie niepolityczna. Miłość do ludzi, 
jakimi byli. 

W ubiegłym roku byłam po raz pierwszy w Madrycie z okazji 
obchodów pięćdziesięciolecia Brygad Międzynarodowych. 
Włóczyłam się godzinami po tym pięknym mieście, którego nie 
znałam. W kafejkach patrzyłam na młodzież, która urodziła się już 
po wojnie domowej. Myślałam - kochani, jak to dobrze, że nie 
musicie już być bohaterami. Przypatrywałam się przechodniom. 
Poszłam na Puerta del Sol, której sama nazwa brzmiała w latach 
wojny domowej jak hymn bohaterstwa. Właśnie ją odnawiali. 
Poszłam do budynku, w którym umieszczono Guernikę Picassa. 
Było tam pełno ludzi. Miasto szumiało życiem. Myślałam -
Madryt, nasz Madryt - jak to dobrze, że nie musi już być 
symbolem zaciekłej, rozpaczliwej walki ludu o wolność, ale stał się 
po prostu wielkim, pięknym, normalnym miastem. Wojna domowa 
nie poszła tu w zapomnienie pomimo ponad czterdziestu lat 
dyktatury faszystowskiej. Przeorała to miasto tak głęboko, że żaden 
terror, żadna propaganda nie mogły tego zmienić. Przed 
czterdziestoma siedmioma laty Madryt zdradzony przegrał wojnę, 
ale się nie poddał. Dziś socjalistyczny burmistrz Madrytu mógł 
sobie pozwolić na zaproszenie do stolicy Hiszpanii Brygad 
Międzynarodowych dla uroczystego uczczenia pięćdziesięciolecia ich 
powstania. O tak, Madryt poszedł z prądem czasu. 

Nasze Brygady nie umiały tego zrobić. 
Przed wyjazdem do Madrytu czułam się trochę zażenowana na 

myśl o spotkaniu z towarzyszami, którzy znali mnie jako młodą 
kobietę, pełną życia i radości, a teraz zobaczą siedemdziesięcio­
sześcioletnią babkę . Dopiero w Madrycie zrozumiałam, że nasza 
starość była jedynym elementem pozytywnym tego spotkania. Było 
w tym nawet coś wzruszającego. W brygadach prawie wszyscy 
należeliśmy do dwudziestolatków. I oto po pięćdziesięciu latach 
spotykają się dawni kumple, z których prawie każdy dobrze 
przekroczył siedemdziesiątkę. Ale to było wszystko. 

Z przerażeniem słuchałam mowy-trawy odczytywanej przez 
przedstawicieli Brygad z różnych krajów. Kurczyłam się z przera­
żenia i niesmaku, słuchając owacji, jakimi witano przedstawiciela 
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radzieckiej grupy, który w Hiszpanii odgrywał całkiem poślednią 
rolę, ale miał to szczęście, że pozostał przy życiu, podczas gdy 
wszyscy inni zostali rozstrzelani w ich proletariackiej ojczyźnie. 

Słuchałam okrzyków "Nikaragua!", ale słowo "Afganistan" 
oczywiście nie padło ani razu. 

Gdzie są moje Brygady? - pytałam się. Byliśmy razem w 
Hiszpanii, w obozach, w partyzantce. Gdzie, kiedy i dlaczego 
zatrzymała się ich myśl? Byliśmy wierni w walce z faszyzmem na 
wszystkich frontach, na których on jawnie występował. Czy nasza 
wiernosc ideałom humanizmu, wolności i sprawiedliwości 
rozpłynęła się i zniknęła u progu naj straszniejszego kłamstwa w 
dziejach ludzkości - totalitaryzmu sowieckiego, nie mniej krwawego 
niż oficjalny faszyzm generała Franco i Hitlera? 

Dąbrowszczacy wysłali do Madrytu byłego komendanta 
Brygady, Franka KsiężarczykaS, entuzjastycznego współpracownika 
faszystowskiego watażki MoczaraG, który rozpętał w Polsce kam­
panię antysemicką w stylu hitlerowskim, byłego komisarza 
politycznego Brygady, Szyra?, służącego od lat reżymowi jako alibi, 

5. Franciszek Księżarczyk (1906-1991), generał dywizji; ochotnik w 
Brygadach Międzynarodowych (1936-39); dowódca batalionu im. Jarosława 
Dąbrowskiego (1938), podczas ofensywy na Ebro dowódca batalionu im. 
A. Mickiewicza; członek Sztabu Głównego GL i dowódca Okręgu 
Warszawskiego (1943), dowódca Obwodu Krakowskiego (1944); po wojnie 
komendant wojewódzki i zastępca komendanta Głównego MO, dyrektor 
gepartamentu kadr w Ministerstwie Przemysłu Spożywczego, z-ca dowódcy 
Sląskiego Okręgu Wojskowego 1957-61; z-ca Szefa GZP WP 1962-69, 
attache wojskowy w Bułgarii 1969-71 ; generał dywizji 1964; członek m.in. 
Ligi Obrony Kraju (prezes 1962-69); ZBoWiD (wiceprezes 1971); PPR 
1943-48; PZPR 1948-86 (członek Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej KC 
1971-81 ; członek KC 1981-86). 

6. Mieczysław Moczar [Mikołaj Demko] , pseud. Mietek (1913-1986), 
członek KPP, PPR (1942-48), następnie PZPR; dowódca Obwodu 
Lubelskiego (1943-44) i Obwodu Kieleckiego AL (1944-45); sekretarz KC 
(1968-71); sekretarz KC i członek Biura Politycznego KC PZPR 1970-71 
i 1980-81 ; 1945-48 szef Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego w Łodzi; minister spraw wewnętrznych (1964-68). Wódz anty­
semickiej i antyinteligenckiej frakcji partyjnej tzw. "partyzantów"; prezes 
NIK (1971-83); prezes ZG ZBoWiD (1964-72); 1957-80 poseł na sejm. 

7. Eugeniusz Szyr (1915-2000), działacz KPP i FPK; uczestnik wojny 
w Hiszpanii; internowany w obozach we Francji i Algierii; działacz 
Związku Patriotów Polskich, żołnierz WP w ZSRR; po wojnie w 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu, PKPG, minister budownictwa, Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów, wicepremier (1959-72); poseł na Sejm, 
członek ZBoWiD, członek Biura Politycznego KC PZPR (1964-68) . 
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jako argument, że nie ma w Polsce antysemityzmu, skoro Żyd może 
zajmować tak wysokie stanowisko. Z pozostałych tylko jeden miał 
odwagę pocałować mnie na powitanie. Reszta po prostu bała się. 

Gdzie wierność Brygad wobec naszych towarzyszy uwięzio­
nych, zadręczonych na śmierć, Wacka Komara, Staśka Flato, Dorki 
Lorskiej, Rajka i jego grupy, towarzyszy Slanskiego, Vlasty, 
Kolcowa i tylu, tylu innych? Kiedy mnożą się dowody zbrodni, czy 
można mówić - nie wiedzieliśmy, nie rozumieliśmy ... Czy nie przy­
pomina to hitlerowskiego - nie wiedzieliśmy, wypełnialiśmy 

rozkazy ... 
Gdzie zatrzymała się myśl moich towarzyszy z Brygad? 

Dlaczego się zatrzymała? 
To spotkanie było dla mnie bolesne. Brygady stały mi się obce. 

Hiszpania pozostała natomiast bliska i droga. 
Tę bliskość poczułam w całej pełni wówczas, na sali szpitalnej, 

pod opieką Kapitany. Jej mąż wrócił nazajutrz. Zawołałam go do 
siebie. Prosiłam, aby poradził się żony, jak mogłabym nawiązać 
łączność z Brygadami. Po paru chwilach przyniósł mi jej 
odpowiedź: bądź spokojna. Przekazujemy naszym wiadomość o 
tobie. Odnajdziecie się. 

Więcej nic nie mogłam zrobić. 
W Perpignan byli nie tylko policjanci i żandarmi. Była tam 

także ludność francuska, której ogromna większość nie miała na 
pewno nic wspólnego z polityką nieinterwencji. Ta ludność zaczęła 
nas odwiedzać. Od rana do nocy przychodzili do sali ludzie 
obładowani prowiantami. Szli od łóżka do łóżka i o nic nie pytając, 
układali na każdym swe podarki - bułeczki i wędliny, sery, czeko­
lady, papierosy, ciastka i wina. Czego tam nie było! Jadłyśmy, ile 
się dało , nie bacząc na dobór - kiełbasy z czekoladą, sery z konfI­
turą, wszystko było dobre. Najlepsza była życzliwość tych ludzi . 

Do naszej sali zaczęli przychodzić także przedstawiciele prasy 
francuskiej. Kobiery hiszpańskie nie miały do nich zaufania. 
Kierowały ich automatycznie do Kapitany. Ponieważ ona również 
nie orientowała się w obliczu politycznym prasy francuskiej i nie 
chciała udzielać wywiadów prasie prawicowej (nazywała ją po 
prostu faszystowską), wołała ze swego łóżka: "lenienle, można z 
nimi gadać?" No i leniente decydowała. 

Jak opisać moją radość, kiedy wśród odwiedzających 
zobaczyłam znajomego Francuza z 14. Brygady, "Marsylianki". 
Znałam go dobrze z naszego szpitala w Orihueli. Krępy, niski, o 
pomarszczonej , zawsze śmiejącej się gębie. Nazwaliśmy go - sama 
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nie wiem dlaczego - Napoleon. Był zawsze pijany, ale awantur nie 
robił. Próbowaliśmy raz zbadać, o której godzinie zaczyna pić. Nie 
udało się. O ósmej rano był już pijaniusieńki . 

Kiedy po odcięciu Katalonii od reszty Hiszpanii ja z Michelem 
zajechaliśmy raz wieczorem do szpitala w Mataro, wpadliśmy prosto 
w objęcia Napoleona. Byliśmy oboje strasznie spragnieni. 

- Napoleon, ratuj! - zawołaliśmy. - Daj coś do picia. 
- Już się robi! Po chwili przyniósł nam wielką flaszkę wina. W 

Mataro wówczas wina w ogóle nie można było dostać. 

Otóż mój Napoleon, który we Francji był po prostu Fran­
cuzem jak inni, a więc wolnym, przyszedł odwiedzić szpital i być 
może wyłowić jakichś Internacionales. Wyłowił mnie. 
Ucieszyliśmy się. 

- Napoleon - powiedziałam mu - musisz mi pomóc. 
- Do ... do ... doctoresse - Napoleon bardzo się jąkał - ja dla 

ciebie wszystko zro ... ro ... robię. 
- Wszystko to za mało . Mnie potrzebny jest kontakt z 

Brygadami i ten musisz mi znaleźć. 
Napoleon przyrzekł, że go znajdzie. Dowiedziałam się od 

niego, że Brygady w przededniu, tzn. 9 lutego, przekroczyły granicę 
francuską, a w parę godzin po nich do granicy doszły pierwsze 
oddziały armii faszystowskiej. Walka Katalonii była skończona. 

Niebawem Napoleon zaczął mi przynosić dalsze wiadomości. 
Spotkał naszych towarzyszy z 15. Brygady "Lincolna". Byli wolni i 
niebawem mieli powrócić do swych krajów. "Lincoln" składał się z 
Anglików i Amerykanów. Jeśli chodzi o innych, tzn. "bezpań­
stwowców"8, rząd meksykański przyrzekł przyjąć ich w swoim 
kraju, ale tymczasem policja francuska odsyłała ich do obozów w 
Argeles i St. Cyprien. 

Nazajutrz na sali gruchnęła wiadomość - ewakuacja. Na 
korytarzach rozległy się altez, altez żandarmów francuskich. Wtedy 
Kapitana wstała i podeszła na kulach do mego łóżka. 

- Słuchaj, teniente - powiedziała. - Nie daj się wziąć razem 
z nami. Nas zawiozą teraz do jakiegoś obozu i stamtąd będzie ci 
trudniej odnaleźć Brygady. Schowaj się gdzieś w klozecie. Jak tylko 
nadejdzie następny transport, zajmij prędko łóżko . Nikt nie pozna, 
że byłaś tu już przedtem. Tak łatwiej znajdziesz kontakt. 

8. Między innymi chodzi tu o Polaków z Brygad Międzynarodowych , 
którym ówczesne władze polskie odebrały obywatelstwo. Tego samego 
rodzaju przygoda zdarzyła się autorce w 1968 r. w Polsce Ludowej . 
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Wtedy po raz pierwszy zobaczyłam Kapitanę z bliska, ale 
widziałam ją przez łzy. 

- Czy wiesz, Kapitana, ze dla mnie byłaś jesteś naprawdę 
Consuelo? 

Roześmiała się. 
- Trzymaj się, teniente. 
- Trzymaj się, Kapitana. 
Uścisnęłyśmy się. Więcej jej nie spotkałam. Nie wiem, co się 

z nią stało . 
Zrobiłam tak, jak mi poradziła. Jeszcze tego samego dnia sale 

na nowo się zapełniły. Znalazłam się wśród nowej grupy pacjentek. 
Przeszło to niepostrzeżenie. W tej nowej grupie spotkałam śliczną 
młodą Hiszpankę, żonę jugosłowiańskiego towarzysza z Brygad. 
Opowiedziała mi, jak przeszła granicę. 

Kiedy dowiedziała się, że jej mąż wraz z Brygadami wrócił na 
front, postanowiła nie zwlekając przedostać się do Francji. Była 
wtedy w dziewiąrym miesiącu ciąży. Katalonia stała już w ogniu, a 
ona bardzo bała się rodzić pod bombami. Postanowiła więc przejść 
trudną, ale najmniej bombardowaną drogą - przez Pireneje. Ruszyła 
z grupą kobiet. Droga była rzeczywiście ciężka. Pireneje stały w 
śniegu. Kobiery z trudem posuwały się naprzód. W pewnej chwili 
poczuła pierwsze bóle. Zaraz po tym odeszły wody. Zaczął się 
poród. Kobiety pomogły jej dość do najbliższego lasu. Tam 
wymościły legowisko i zaczęły przygotowania do porodu. 

- Co za chłopak! - powtarzała co chwilę młoda matka. - Co 
za chłopak! 

- Jaki znów chłopak? 
No przecież mój syn. Tak jakby czuł, że trzeba się spieszyć. 

Wiesz przecież, że pierwszy poród może trwać bardzo długo. Mój 
trwał nie więcej niż dwie godziny. Potem prędko urodziłam łożysko 
i kobiety pozwoliły mi trochę odpocząć. Dziecko ciepło zawinęły, 
mnie opatuliły czym się dało. Potem pomogły mi wstać, no i 
poszłyśmy. Ludzie pokazali, jak iść do najbliższej przełęczy. Za nią 
już była Francja. Po przejściu granicy mogłam odpocząć i popatrzeć 
na mego syna. Nie masz pojęcia, jaki był piękny. My wszyscy 
mieliśmy zszarzałe rwarze, a on wyglądał jak pączek kwiatu. Dlatego 
nazwałam go Flor de Pirineos. Ładnie, co? - Cudownie, ale z 
takim imieniem nie będzie mógł wrócić do Hiszpanii. Tam 
wymagają jakiegoś świętego patrona. 

- Do Hiszpanii, która żąda świętego patrona, na pewno nie 
wrócimy - odpowiedziała. 
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Flor de Pirineos był rzeczywiście piękny. Spał przy matce z 
zaciśniętymi piąstkami. Oboje czuli się świetnie, jak gdyby poród 
odbył się w nowoczesnej klinice, a nie na śniegu w Pirenejach. 

Nasze towarzyszki z Brygad przysłały mi przez Napoleona 
pieniądze na bilet do Paryża i radę - wiać możliwie jak najszybciej. 
Napoleon podał mi na wszelki wypadek swój adres. 

Czułam się na ryle lepiej, że mogłam zacząć przygotowania do 
ucieczki. Zaczęłam pracować w szpitalu jako ochotniczka. Dostałam 
biały chałat lekarski i w nim starałam się jak najczęściej nawijać na 
oczy żandarmom, którzy pilnowali bram szpitala. Było to tym 
ważniejsze, że ludności cywilnej już nie dopuszczano do nas. 
Chciałam więc, by przywykli do widoku mojej osoby jako członka 
personelu szpitalnego. Od nich dowiedziałam się, że prawdo­
podobnie nazajutrz ma nastąpić nowa ewakuacja pacjentów, innymi 
słowy - wysyłka do nowych obozów. Postanowiłam zwiać, nie 
czekając nazajutrz. 

Do ucieczki potrzebny mi był tylko jeden drobiazg - kapelusz. 
Była zima i wszystkie kobiety francuskie nosiły kapelusze. 
Hiszpanki - nie. Widząc kobietę bez kapelusza policja francuska od 
razu rozpoznawała Hiszpankę i nie pytając o resztę brała do obozu. 

Przypadek przyszedł mi z pomocą. Do dyrekcji szpitala 
przyszła właśnie delegacja kobiet francuskich z jakiejś organizacji 
religijnej, bodaj czy nie baptystów. Niebacznie powiesiły na 
wieszaku swoje czarne kapeluszydła. Schowałam natychmiast jeden 
taki egzemplarz pod chałat, narzuciłam na siebie palto i spokojnie 
zeszłam na dół do żandarma, który pełnił straż przy bramie. 
Zapytałam go, czy nie wie, gdzie znajduje się naj bliższa kafejka, bo 
muszę się napić kawy. Nie ma chyba Francuza, który by nie 
rozumiał ogólnoludzkiej potrzeby kafejki. Żandarm uprzejmie 
wyjaśnił mi drogę. Kiedy minęłam pierwszy zakręt ulicy, weszłam 
do jakiejś bramy, zdjęłam chałat, włożyłam na głowę to straszne 
czarne kapeluszysko i stałam się od razu prywatną osobą nie 
zwracającą na siebie uwagi. Byłam wolna. 

U Napoleona nikogo nie zastałam. Zauważyłam jednak 
nieopodal kafejkę. Pewna byłam, że tam go zastanę. I rzeczywiście 
- zerwał się zdziwiony na mój widok. Wyjaśniłam mu sytuację. Nie 
była znów taka łatwa. Miasto było pełne policji, która szczególnie 
pilnowała dworca kolejowego i szos wychodzących z miasta. Trzeba 
się było jednak jakoś wydostać. 

- Napoleon, czy gotów jesteś pójść ze mną? 
- Aż do ... do końca świata - odpowiedział mi uroczyście. 
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- To za daleko. Mnie wystarczy naj bliższa stacja kolejowa, z 
której mogę wziąć pociąg do Paryża. 

Wyruszyliśmy przed wieczorem, kiedy czujność policji na ogół 
malała. Od najbliższej stacji dzieliło nas zaledwie kilkanaście 
kilometrów. Przeszliśmy je spokojnie. Nikt nie zwrócił na nas 
uwagi. Obydwoje siedzieliśmy dobrze w krajobrazie. Do stacji 
doszliśmy w nocy. Okazało się jednak, że była to mała stacyjka, na 
której ekspres paryski wcale się nie zatrzymywał. 

Trzeba było spędzić noc gdziekolwiek, byle nie w poczekalni 
dworcowej. Napoleon stracił cały animusz i stanął bezradny. I mnie 
było głupio w pierwszej chwili, ale rozjaśniłam się na widok 
kolejarza kręcącego się po stacji. Czułam się zawsze jakoś 
spokrewniona z narodem kolejarskim9. Podeszłam do niego i 
wyjaśniłam mu moją sytuację. Nie pytał mnie wiele - kazał 
zaczekać chwilę. Niebawem wyszedł i wziął mnie po prostu do 
swego domu. Spędziliśmy dość ciasną noc, bo mieszkanie było 
małe, a rodzina duża. Nad ranem zaprowadził mnie do ciuchci, 
którą robotnicy jechali do pracy do Narbony. Stąd wzięłam już 
normalny pociąg do Tuluzy. 

Przyjechałam tam dość wczesnym rankiem. Ekspres paryski 
przyjeżdżał dopiero w nocy. Trzeba było jakoś spędzić dzień . 
Obliczyłam moje finanse . Po odliczeniu kosztów biletu do Paryża 
wystarczyło mi dokładnie na cztery kawy i jedną gazetę . Podzieliłam 
więc dzień na "cztery kawy" z odsiedzeniem w czterech kawiarniach 
przy gazecie. T o był naprawdę długi dzień. 

Nazajutrz rano znalazłam się w Paryżu. 

Jadwiga WEŁYKANOWJCZ 

9. Ojciec autorki, Oskar Kanner, pracował w Polskich Kolejach 
Państwowych. 
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Towarzystwo Historyczno-Literackie / Biblioteka Polska 
w Paryżu 

6, quai d'Orleans - 75004 PARIS - tel. 01 55 42 83 83 
fax 01 46 33 36 31 

e-mail: w.zahorski@bplp.fr 

KOMUNIKAT KOMIS]I STYPENDIALNE] 
FUNDUSZU IM. 

]ANA I SUZANNE BRZĘKOWSKICH 

Informujemy, że termin nadsyłania podań o stypendia na 
2007 r. upływa z dniem 28 lutego 2007 roku (decyduje 
data stempla pocztowego). 

Zgodnie z założeniem Funduszu, o stypendia ubiegać się 

mogą osoby specjalizujące się w h i s t o r i i P o I s ki . Chodzi 
o kandydatów, którym dla kontynuowania pracy, niezbędny 
jest krótki pobyt w Paryżu i korzystanie z tutejszych bibliotek 
i archiwów, m.in. ze zbiorów Biblioteki Polskiej w Paryżu. 

Wymagana jest znajomość języka francuskiego. 
O stypendia im. Jana i Suzanne Brzękowskich nie mogą 

ubiegać się mieszkańcy Paryża i regionu paryskiego. 
Do umotywowanego podania należy dołączyć życiorys, 

wykaz publikacji lub opinie osób kompetentnych. 
Stypendium wynosi l 000 euro. Fundusz nie pokrywa 

kosztów podróży oraz nie zapewnia mieszkania w Paryżu. 
Przed przyjazdem do Francji stypendyści muszą ubezpieczyć 
się na wypadek choroby. 
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Podania prosimy przysyłać na adres: 

Komisja Stypendialna Funduszu 
im. Jana i Suzanne Brzękowskich 
Socićtć Historique et Littćraire Polonaise 
6, quai d'Orlćans 
75004 PARIS 



Towarzystwo Historyczno-Literackie / Biblioteka Polska 
w Paryżu 

6, quai d'Orleans - 75004 PARlS - tel. Ol 55 42 83 83 
fax Ol 46 33 36 31 

e-mail: w.zahorski@bplp.fr 

KOMUNIKAT KOMIS]I STYPENDIALNE] 
FUNDUSZU IM. 

STANISŁAWA LAMA 

Informujemy, że termin nadsyłania podań o stypendia na 
2007 r. upływa z dniem 28 lutego 2007 roku (decyduje 
data stempla pocztowego). 

Zgodnie z założeniem Funduszu, o stypendia ubiegać się 

mogą osoby specjalizujące się w historii literatury 
polskiej i w krytyce literackiej . Chodzi o kandyda­
tów, którym dla kontynuowania pracy, niezbędny jest krótki 
pobyt w Paryżu i korzystanie z tutejszych bibliotek 
archiwów, m.in. ze zbiorów Biblioteki Polskiej w Paryżu . 

Wymagana jest znajomość języka francuskiego . 
O stypendia im. Stanisława Lama nie mogą ubiegać się 

mieszkańcy Paryża i regionu paryskiego. 
Do umotywowanego podania należy dołączyć życiorys, 

wykaz publikacji lub opinie osób kompetentnych. 
Stypendium wynosi l 000 euro. Fundusz nie pokrywa 

kosztów podróży oraz nie zapewnia mieszkania w Paryżu. 
Przed przyjazdem do Francji, stypendyści muszą ubezpieczyć 
się na wypadek choroby. 

Podania prosimy przysyłać na adres: 

Komisja Stypendialna Funduszu im. Stanisława Lama 
Soci6te Historique et Litteraire Polonaise 
6, quai d 'Orleans 
75004 PARlS 
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